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Prenumerata 
w Radomiu: Roczn. 
rs. 4, pólr. rs. 8, 
kwait. rs. 1, pocztą: 
Rocz. rs. 5, pólr. 
rs. 2 kop. 50 kw. 
rs. 1 k. 25. Numer 
pojed. k. 10. Ogło­
szenia: na stronie 
I. k.20, na III. k. 15 
na IV. k, 8 za wiersz.

wychodzi we Środy i Soboty.

Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Re. 
dakeya, księgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i So­
chańskiego, składy pap., 
galanu I handle pp. Ra­
kowskiego*  Pająeskowskie- 
go, Potockiego, Siersiyń- 
skiego, Michalskiego, Ko­
źmińskiego, Wojciechow­
skiego, Pasebalskiego i O-

Nekrologu w. U. 10. 
Ogłosi. prócz Redak. przyj­
mują w Warszawie: Ajent. 
Ogłosz. Rajebmana i Fren- 
dlera Senatorska 18. oraz 
uproszona przez Redakcję 
księgarnia W-go Guranow- 
skiego, Senatorska Nr. 32.

Redakcja przy ulicy Lubelskiej J6 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem.

ue>*L  W Opatowie p A. 
Gajewtki, w Wanuwle 
luifg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 82, M. Wo­

łowskiego Niecała 12.

Dziś d. 22 kwietnia Sotera i Kaja PP. MM, Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. ! Wschód słońca o g. 4. m. 55 Zach, o g. 7 m. 04.

Zakłady górnicze w Królestwie 
Polskiem.

Wiadomość drukowana niedaw­
no w pismach warszawskich a do­
tycząca zakładów górnicznych w 
Królestwie Polskiem i ich zarządu 
potrzebuje sprostowania.

Tak zwany okręg górniczy Wschod­
ni z rezydencją zarządu w Suche ­
dniowie i Zachodni z rezydencją za­
rządu w Dąbrowie, zwinięte zosta­
ły, i obecnie wszystkie zakłady gór­
nicze rządowe w Królestwie zo- 
stają pod zarządem jednej osoby, 
noszącej tytuł Naczelnika zakładów 
górniczych rządowych w Króle­
stwie Polskiem z biurem ogólnego 
zarządu w Suchedniowie.

Zakłady górnicze rządowe są na­
stępujące :

1) Kopalnie rud żelaznych w po­
wiatach: kieleckim, iłżeckim i koń­
skim;

2) Tlenie węgli w leśnictwach: 
Bodzentyn, Samsonów, Szydłowiec, 
Kielce, Przedbórz i Zwoleń;

3) Wielki piec i odlewnia w Re- 
jowie;

4) Wielkie piece: w Bzinie;
5) w Mostkach;
6) w Samsonowie;
7) w Mroczkowie;
8) Warsztaty mechaniczne w Bia 

łogonie;
9) Zakład pudlingarni i walcow­

ni w Sielpi;
10) Fryszerka w Suchedniowie;
11) Kopalnie galmanu w pow. 

olkuskim;
12) Huty cynkowe w Dąbrowie;
13) Wielki piec i fryszerki w 

Pankach;
14) Walcownia w Sławkowie;
15) Kopalnie węgla kamiennego;
16) Cegielnie;
17) Warzelnia soli w Ciechocinku.
Z powyższych zakładów, wy­

szczególnione pod N. N. 6, 7, 10, 
13, 14, 15 czasowo są nieczynne.

A. W.

Myśl ta udaćjij powinna.
Przemysł włościanek okolic Ra­

domia zaczyna zwracać na siebie 
Wagę i wyroby ich ręczne, jak np.: 
Włniaki, kilimki, a nawet worki, 
odznaczające się szczególną mocą, 
znajdują coraz chętniej szych na­
bywców.

Praca takich ręcznych warszta­
tów, umiejętnie pokierowana, wy­
dać może nader pomyślne rezulta­
ty pod względem materjalnym i 
Przyczynić się do umoralnienia 
"dościan, którzy znajdując odpo­
wiedni zarobek przy domowem o- 
Snisku, mniej włóczyć się będą 
P° jarmarkach, zkąd zazwyczaj po 
8,1tych libacjach bez grosza do 
domu powracają.

Należy tylko dążyć do tego, aby 
Włościanki się przekonały, że pra- 

ich odpowiednio wynagrodzona 
Mzie, że zbyt na tego rodzaju 
7roby stale będzie zapewniony i 
l’e będą przedmiotem wyzysku, a 
?0żna być pewnym, że nietylko 
ptworzy się po wsiach pracowi­
te, ale i dążenie do zastosowa- 

się do gustu i żądań nabyw- 

■ Mieliśmy sposobność widzieć ki- • 
limki i tak zwaną „pstruchę“, to 
jest materjał w kratkę białą i nie­
bieską, wyjątkowej trwałości, u- 
żywany przez włościanki zamiast 

i chustki lub szala, a w domu jako 
; kapa do nakrycia łóżka.
i Materjał taki nie bez gustu wy- 
i konany, zawsze znajdzie nabywcę, 

to też, o ile nam wiadomo, powstać 
: ma w Radomiu skład wyrobów 

włościańskich, aby produkcja w 
tym kierunku mogła się raźniej 
rozwij ać! Józef Helbich.

Akord mol.
Drży ciemny gaj w księżycu u kąpany 
I snuje pieśń po rosie brylantowej; 
Słuchają gó pszenicy złote łany 
I słucha go dąb stary, zadumany, 
Patrzący w dal z za olszy srebrnogłowej. 
Na niebie gwiazd usnęły złote stada, 
Majowa noc jaśminów wonią tchnie, 
Wśród wianka róż drzemiąca lśn i kaskad a 
Księżyca blask wstęgami na nią spada 
I śnieży kwiat, co się nad wodą gnie. 
Więc płyńże, płyń, o pieśni ty natchniona! 
Z księżycem płyń przez lazurową toń! 
O dzwońże, dzwoń miłosna, rozmarzona, 
Gdzie dziewczę tchnie z tęsknoty, sta- 

[rzec kona. 
O płyń ty, płyń! o dzwoń ty, dzwoń! 
Twój cichy dźwięk dziewczęcia pierś 

[rozgrzeje, 
Przypomni mu minionych szczęście dni: 
Starcowi z ust boleści wyraz zwieje. 
I czoło mu zgrzybiałe zajaśnieje, 
Jak niebo w dzień, gdy złote słonko lśni.

Mortan.

Cłlosy publiczne.

Z powodu artykułu p. B. Koskow- 
skiegop. t.: „Szkodliwy absenteizmu.

(Dokończenie.)

Statystyka twierdzi, że większa 
własność ziemska zadłużona jest 
do dwóch trzecich, a tylko część 
trzecia jest własnością właściciela! 
Ja przypuszczam że tylko połowa, 
a i wtedy nie ma rachunku!

Przykład wyjaśni najlepiej: 
Wioska o glebie urodzajnej, w kul­
turze, dobrze zagospodarowana, 
obszaru 25 włók, przedstawia war­
tość rs. 50,000.

Na hypotece jej ciąży dług Tow. 
kred, w sumie rs. 15,000 i wie­
rzytelności prywatne rs. 10,000 na 
6%. Warunki umiarkowane i w 
stosunkach naszych normalne.

Wioska daje dochodu 5% (z wy­
jątkiem r. z., jako r. nieurodzaju), 
ziemia jest dobra, gospodarstwo 
skrzętne i dochodowy inwentarz. 
Po zapłaceniu rat Tow. kred, i pro­
centów 2,500 rubli, dochodu po- 
zostaje dla właściciela 900 rs. Kto 
zna życie, a nie jest uprzedzony, 
przyzna mi, że z 900 rubli nie po­
dobna trzymać kucharza, lokaja, 
furmana, panien do ubierania go- i 
spodyń, nie podobna przyjmować ■ 
sąsiedztwa i grać w winta.

Ktoś powie, że wioska jego ma 
obszaru nie 25, a 50 włók i przy­
nosi czystego dochodu rs. 1,800, 
lecz na utrzymanie tak kosztowne 
domu, jak powyżej wskazano, po­
trzeba co najmniej 3,000 rubli.

Chcąc naprawdę utrzymać się 
na wiosce takiej, należy kucharce 
płacić rs. 30 i pokojówce 22 rocz­
nie. Pani powinna cały dzień zaj­
mować się gospodarstwem i w o- 
grodzie, panny mogłyby same dla 
siebie wszystko uszyć i pomagać 
matce, nosić się skromnie, a wła­
ściciele obejść się bez rządców, 
pracować i oszczędzać. Cały zby­
tek... gazeta i książka.

Wiem, że na te słowa moje nie­
jeden wzruszy ramionami i powie: 
„czyż to możliwem jest tak się 
schłopić“? Odpowiem śmiało, że 
można zostać sobą choćby w chłop­
skiej sukmanie, a posiadać grosz 
oszczędzony na wychowanie dzieci 
i bezpieczeństwo, że cię z wioski 
nie wyrzucą.

Gubi nas bardzo brak rachunko­
wości i taki wstręt do cyfr, do no­
towania i prowadzenia wydatków, 
że objaw ten systematyczny nie­
liczenia się, można nazwać chorobą.

Nic nie zapisując, nie prowadząc 
racjonalnie rachunków, nie wiemy: 
ile kosztował najem, służba, utrzy­
manie domu, nie możemy więc w 
następstwie zrobić projektu po­
prawienia gospodarstwa i przeko­
nać się, gdzie jest deficyt.

Dopiero, gdy bieda coraz bar­
dziej dokucza, wtedy zaczynają.się 
skargi na losy i płacz na złe czasy, 
bo niestety, znosić przykre poło­
żenie z godnością, jest udziałem 
nie wielu ludzi.

Zasłaniam ten obraz naszych 
stosunków ziemiańskich, bo jest 
bardzo bolesny i wiem, że uczynią 
mi zarzut, że jestem bez serca! 
Ależ czy mają serce ci, którzy bez 
sumienia zaprzepaszczają los swo­
ich najbłlższych i los wierzycieli?

Powiecie, żeście niewinni, że w 
innych krajach jest kredyt tańszy, 
że lata nastały nieszczęśliwe! 
Prawda, ale ja wiem również, że 
ludzie zadłużeni, lecz rachujący 
się i z charakterem, ile razy żąda­
ją kredytu, zawsze go mieć mogą, 
bo gwarantują zwrot kapitału o- 
szczędnością i pracą.

Czy, wobec przesilenia, jakie 
przechodzi rolnictwo, jest możli­
wość ratunku? Na pytanie to daję 
odpowiedź kategoryczną, że dla 
dużej połowy ziemiaństwa ratunek 
jest, ale leży on w nich samych, w 
ich ognisku domowem, a nie ze­
wnątrz.

Ci zrozpaczonych rolników, dla 
których pomocą byłaby jeno sprze­
daż wioski, lub rozkolonizowanie— 
już są bez ratunku, bo banki z 
powodu trudnych a głównie kosz­
townych dowodów przy umowach, 
drogiej procedury, jak również 
małej solidarności kolonistów, uni- 
czestwiają wszelkie pokusy ze 
strony naszej do użycia ich, jako 
pośredników lub przyszłych wie­
rzycieli włościan.

Duża połowa ziemian może o- 
caleje, bo dają się widzieć oznaki, 
że są ludzie naprawdę oszczędni i 
pracowici, ludzie dzielni i z cha­
rakterem—szkoda tylko, że jeszcze 
jest ich tak mało—że to są dzie­
siątki, setki może, a Jnie tysiące I

Rozpaczy nie ma, bo z wioski o­

dejdzie tylko to co liche, bez cha­
rakteru, bez silnej woli, bez rozu­
mu, co dawniej urągało ludziom 
pracy i inaczej myślącym niż oni! 
Będzie tego, co prawda, spora 
paczka, ale i na ich miejsce nie 
zawsze przyjdzie wyzyskiwacz, bo 
ziemia ma tak wielki pociąg, że 
bądź inżynier, doktór, adwokat, 
bądź przemysłowiec —pragnie, aby 

I posiadać kawałek własnej roli, 
| tymbardziej, że gleba nasza z wy­

jątkiem piasków lotnych, nie jest 
jeszcze wyczerpaną i po kilku la­
tach uprawy zawsze da pewien 
procent.

Że ubędzie z wiosek ludzi mó­
wiących po francuzku, ludzi obo­
jętnych na sprawy ogólne, kraj na 
tern nic nie straci, bo wszystko co 
nie zdolne do życia — do dalszego 
rozwoju, musi zmarnieć, musi być 
usunięte. Umarłych już nie wskrze­
sić, a ocalenie tych—co pracują i 
oszczędzają, co rozumnie i z mi­
łością odnoszą się do ziemi ro­
dzinnej, leży tylko w nich samych!

Wince z Wilczego.

Go sądzisz o zapowiedziach 
Kocha, jakie jest twe zdanie o 

Kochu ?
(Ciąg dalszy.)

Że przy pewnych chorobach, do 
których zaliczają także i suchoty, 
trafiają się w tkaninach różne pro - 
dukty chorobliwe rozpadowe, a 
często między niemi i tak zwane 
bakterje, widział to już czytelnik 
powyżej. Lecz natura tych produk­
tów, warunki ich powstawania, o- 
raz rola, jaką odgrywają przy wy­
buchu i trwaniu choroby, dotąd są 
niewyjaśnione na podstawie dosta­
tecznej liczby niezbitych faktów, 
obserwacji lub doświadczenia, sta­
nowiąc jeszcze przedmiot dalszych 
badań w nauce. Wiadomo tylko o 
nich, że przeniesione w tkanki in­
nego osobnika, wywołują tam rów­
nież dosyć często zmiany pato­
logiczne, lecz do którego z ich 
elementów składowych, lub do ja­
kiej ich kombinacji odnieść to dzia­
łanie należy, dotąd w nauce jest 
to przedmiotem dyskusji, gdyż 
produktów tych rozdzielenie czyli 
odosobnienie przedstawia wielkie 
trudności, i mimo wszelkich ule­
pszonych sposobów, zmierzających 
do uskutecznienia tego zadania, 
nie dało się ono wykonać w ten 
sposób, aby wolne było od poważ­
nych zarzutów. Bytu zaś ich 
indywidualnego lub w jakiemkol- 
wiek stadjum ich rozwoju, po za 
granicami tkanek podlegających pro­
cesowi chorobliwemu, dotychczas 
nie stwierdzono. Dla bakterjologów 
zaś berlińskich niepewności te w ca­
le nie istnieją, wszystko tam już 
jest niezachwianą, skończoną praw­
dą, a pewność tę opierają na mo­
tywach, z których najważniejsze i 
najbardziej podług nich uzasadnio­
ne, poznał czytelnik już powyżej. 
Są to więcej ich domniemania, na­
dzieje, upodobania, ąnalogje lub 
wywody zbyt pospieszne i powierz­
chowne, niż prawdy naukowe do­
statecznie dowiedzione i niezachwia-
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ne. Świadczą one tylko wymownie . ruszyli w pole, aby wybawić ludz-
o stanie umysłowym swych auto­
rów, którzy zamiast dążyć drogą 
jasną, określoną i rozumową do 
wykrycia prawdy, dostarczają ra­
czej swem postępowaniem induk­
cyjne fakty, służące do poparcia 
zdania znakomitego Turgota: „Im 
się mniej wie, tern się mniej wąt­
pi. A gdy ludzie są w niewiado- 
mości pogrążeni, łatwo jest wszystko 
wiedzieć".

Również z tak szczupłego i po­
wierzchownego stanu świadomości 
wypływają wyobrażenia co do spo­
sobu leczenia bakteryologicznego 
suchot. Pierwotne oświadczenie Ko­
cha na kongresie polegało na rze- 
czywistem twierdzeniu, uznanem 
przez większość ludzi naukowych, 
że zwierzęta po zaszczepieniu ma- 
terji rozpadowej (tuberkulicznej) 
okazują się mniej wrażliwe na jej 
dalsze działanie.

Twierdzenie powyższe, przeszło 
od lat stu zostało wyjaśnionein do­
statecznie w fizjologji; w czasach 
niedawnych podano nawet stosunki 
liczbowe postępu malejącego czuć 
organizmu względnie do podniet 
takowe czucia wywołujących. A 
własność powyższa materji ożywio­
nej nie jest wyłącznie zależną od 
specyficznego działania bodźca, lecz 
się odnosi w ogóle do każdego sze­
regu wrażeń.

Lecz następna część zdania Ko­
cha była zupełną niespodzianką dla 
słuchaczy, „iż świnki morskie do­
tknięte w wysokim stopniu sucho­
tami, doświadczeniem dowolnem wy- 
wołanemi, wystawione na dalsze 
działanie materji tuberkulicznej, do­
znają uśmierzenia procesu choro­
bliwego poprzedniego, bez żadne­
go innego wpływu szkodliwego dla 
ich organizmu. A jeśli się ziszczą 
nadzieje przywiązane do tych do­
świadczeń i t. d.“ czyli innemi sło­
wy, że suchoty doświadczalne świ­
nek morskich, przez dalsze na- 
strzyknięcia materji gruźlicznej, by­
wają uleczalne. Zkąd wyprowa­
dził wniosek prawdopodobieństwa 
uleczalności rzeczywistej choroby 
suchót ludzkich. W działaniu zaś 
materji gruźliczej na organizmy, 
tak przy powstawaniu samej cho­
roby, jako też i jej następnem le­
czeniu, wszędzie widzi jej własną- 
ści specyficzne, zależne wprost lub 
ubocznie ód mikroorganizmów.

Więc z paradoksem logicznem na 
czele (taż sama przyczyna rodzi 
skutki wprost przeciwne), z do 
świadczeniem na jednym gatunku 
zwierząt dokonanem, z pomiesza­
niem pojęć o chorobie doświadczal­
nej i rzeczywistej, z nadzieją, że 
może się dadzą usunąć suchoty 
rzeczywiste w rodzaju ludzkim 
przez nastrzykiwania powtarzane 
do organizmu materji gruźlicznej; 
oto cały arsenał umysłowy, z któ­
rym Koch i zwolennicy jego wy-

KRÓTKIRYSSTATYSTYCZNY 
hypoteki gubernialnej radomskiej.

(Część II. Statystyka porównawcza.)
Zebrał i opracował

JAN ROMANOWSKI.
(Ciąg dalszy.)

Dział II.
Przyjęto przez b. pisarza kance- 

larji ziemiańskiej, później sekreta­
rza hypot. różnej treści i katego- 
rji, wniosków hypotecznych w księ­
gach wieczystych. Rok 1870 wnios­
ków 852, r. 1871 wn. 732, rok 
1872 wn. 767, r. 1873 wn. 791; 
r. 1874 wn. 707, r. 1875 wn. 739 
i 1876 do */ 13 lipca wn. 427. Ra­
zem w okresie I wn. 5.015. Rok

lWiadomośei bieżące.
* W celu porozumienia się co do 

robót około regulacji Wisły,’ ma 
zebrać się w d. 22-im maja w Kra­
kowie komisja, złożona z inżynierów, 
delegowanych przez rząd ruski i 
austrjacki, którzy po przeprowadze­
niu badań na gruncie, zbiorą się 
następnie w Warszawie. Zadaniem 
komisji będzie: określenie normal­
nych linij regulacyjnych na oby­
dwóch brzegach pogranicznych czę­
ści Wisły i Sanu na zasadzie badań 
hygro-teehnicznyeh, dalej oznacze­
nie ilości i kosztu niezbędnych ro- 

' bót przygotowawczych i regulacyj- 
I nych, a nareszcie określenie spo­

sobu przeprowadzenia tychże robót. 
| Ze strony rządu ruskiego do uczest- 
' niczenia w pracach komisji delego­

wani są: naczelnik warszawskiego 
okręgu komunikacyj rz. r. st. inż. 
Kostenieeki, a jako jego zastępca 
rz. r. st. inż. Lisowski, naczelnik 
robót regulacyjnych I-go dystansu 

1 Wisły inżynier Russjan, inżyniero-

Z okolicy.
Pomiędzy Zawichostem i grani­

cą austrjacką, w górze Wisły, u- 
szkodzone zostały w wielu miejscach 
tamy faszynowe. Z tego powodu 
okręg komunikacyj wyjednywa od­
powiedni kredyt, ażeby jeszcze w 
r. b. roboty mogły być około u- 
szkodzoDych tam przeprowadzone.

We wsi Lipia Niklas, w pow. 
iłżeckim, w nocy, z podpalenia 
pustej karczmy, należącej do za­
mieszkującego w m. Radomiu Ja- 
kóba Wagi, spłonęło 4 włościańskie 
domy i 7 zabudowań, ubezpieczo­
nych na rs. 1,970; przytem w ma­
jątku ruchomym, nieubezpieczonym 
włościanie ponieśli straty na sumę 
około rs. 1,200. Marjanna Borcuch, 
uległa silnemu popażeniu twarzy i 
rąk. Chorą odwieziono do szpitala.

We wsi Starosiedlice, w pow. 
iłżeckim, do Józefa Patera, mające­
go lat 20, niewiadomy złoczyńca 
strzelił.

Kula ugodziła młodzieńca w no­
gę. Pomoc lekarską udzielono.

Na polach majątku Smardzewi­
ce, w pow. opoczyńskim, rzeka Pi­
lica wyrzuciła trupa Marjanny Cach, 
wieśniaczki ze wsi Lubauów, bez 
śladów gwałtownej śmierci. Zmarła 
zginęła w październiku r. z.

Z Opatowa. Dnia 14 kwietnia* 
r. b. we wsi Boduszew, gminie I- 
waniska, powiatu opatowskiego, spa­
lił się młyn wodny, systemu ame­
rykańskiego, własność starozakon- 
nego Lejbusia Goldmana. Straty 
wynoszą około 3,940 rubli. Młyn 
ubezpieczony był podobno i z ru­
chomościami. Przyczyna pożaru ja­
koby od złego urządzenia komina.

Dnia 15 b. m., o godzinie U-ej 
w nocy, ukazało się w promieniu 
od niecałkowitego jeszcze księżyca 
na dość znacznej odległości od nie­
go duże, świetlane na ciemnem tle 
niebios koło. Zjawisko to trwało 
dość długo. Starzy ludzie na zasa­
dzie tej przepowiadają jeszcze słoty
i zimna. Ciężka zima, mokra i rów­
nież zimna wiosna źle oddziaływa
na zdrowotność naszego miasta.

Chorych mnóstwo na różne cho-
”oby, wśród których pojawia się i
tyfus.

Niepogody i zimna źle oddziały­
wają na zasiewy, a szczególniej na 
żyta i rzepaki.

Mają tu nadzieję przeniesienia 
zjazdu sędziów pokoju z Sando­
mierza do Opatowa.

W Suchedniowie na porządku 
dziennym są kradzieże i ospa.

Po każdej spełnionej kradzieży 
mieszkańcy stają się czujniejsi, ale
po pewnym przeciągu czasu stygną

Polityka.
Z Wiednia donoszą: Życzeniem 

rządu było, aby trzy największe 
stronnictwa izby: lewica, koło 
polskie i klub hr. Hohenwartha 
zgodziły się na jednobrzmiącą od­
powiedź na mowę tronową. W tym 
celu posłowie Jaworski i Biliński 
prowadzili rokowania z przewódz- 
cami lewicy, Plenerem i Chlumec- 
kim, prosząc, aby wszystkie trzy 
stronnictwa wystąpiły wspólnie z 
żądaniem adresu. Tymczasem prze- 
wódzcy lewicy odmówili solidarne­
go wystąpienia z klubem hr. Ho­
henwartha, wskutek czego wniosek 
koła polskiego podpisali tylko człon­
kowie tego ostatniego klubu, pod­
czas gdy lewica występuje z oso­
bnym projektem adresu. W tych 
warunkach zachodzi obawa, czy a- 
dres koła galicyjskiego i klubu hr. 
Hohenwartha znajdzie większość w 
izbie. Tenże sam los spotkałby 
wszakże i adres lewicy.

W sobotę ces. Wilhelm wygłosił 
znowu mowę do armji, a to z okazji 
rozdawnictwa nowych sztandarów 
niektórym oddziałom wojsk. Uro­
czystość odbyła się bardzo wspa­
niale w zamku cesarskim, w obe­
cności cesarzowej i książąt krwi. 
Wieczorem był obiad, na który 
zaproszono także i Moltkego. Ce­
sarz rozpoczął swój toast od słów 
„Pro glorja et patrja" i przeszedł 
następnie do Lutra i jego zasług 
około wielkości Prus, które tylko 
dzięki reformacji stały się wielkiemi. 
Dzień 18 kwietnia jest pełnym 
znaczenia dla historji pruskiej; 
18-go odbyła się koronacja pierw­
szego króla Prus, na 18-ty przy­
pada rocznica założenia państwa 
niemieckiego, na 18-ty bitwa pod 
Lipskiem i t. d. We wszystkich 
tych wypadkach armja zwyciężyła 
i broniła ojczyzny. „Ufam zatem— 
mówił w końcu cesarz,—że gdyby 
przyszły na nas równie ciężkie cza­
sy, odpowie ona swym wzniosłym 
tradycjom i spełni swój obowią­
zek".

1876 od ’/ł3 lipca wn. 299, rok
1877 wn. 820, r. 1878 wn. 825, 
r. 1879 wn. 681, r. 1880 wn. 929, 
r. 1881 wn. 1,235, r. 1882 wn. 
1,118, r. 1883 wn. 1,224, r. 1884 
do ’/13 liPca 860 wn. Razem w 
drugim okresie wniosków 7,991. 
Rok 1884 od */ 13 lipca wn. 518, 
r. 1885 wn. 1,364, r. 1886 wn. 
1,349, r. 1887 wn. 1,234, r. 1888 
wn. 1,117, r. 1889 wn. 1,104, r. 
1890 wn. 933. Razem w okresie 
III wn. 7,619. Wogóle 20,625

Dział III.
Przedstawiono w ogóle, na roz­

poznanie wydziału hypotecznego, 
samych hypotecznych aktów i wnios­
ków, sporządzonych w księgach 
wieczystych, jak następuje: W ro­
ku 1870—-3,069,-—1871—2,594,— 
1872 — 2,428, — 1873 — 2,933,— 
1874 — 2,916, — 1875 — 2,689, w 
1876 r. do ‘/15 lipca 1,616, razem 
w pierwszym okresie 18,245 czyn­
ności hypotW roku 1876 od */<3  
lipca 1,361,-1877—2,973,-1878 
2954, w 1879 — 3,001,- 1880 — 
3,733, — 1881 — 4,388, — 1882 — 
4,154,—1883—4,836,—1884 do 7I3 
lipca 2,751. Razem w okr. II-gim 
30,151. W roku 1’884 od ’/,3 lipca 
2.546, — 1885 — 4,661, — 1886— 
4,370, - 1887 — 3,979, — 1888— 
3,624, — 1889 — 3,592, — 1890— 
3,497. Razem w okresie III 27,269. 
W ogóle przez lat 21 — 75,665 
czynności hyp.

Dział TV. 
Protestu weksli.

Drzwi zlekka otwierają się i do 
kancelarji rejenta wchodzi niepo­
zorny żydek. Dependent zatopiony 
w papierach nie ma czasu zwrócić 
uwagi na zafrasowaną minę klien­
ta, nareszcie, przerwawszy na chwilę 
zajęcie, zapytuje: A co to, panie 
Gd’ala?— Interes—Jaki interes?— 
A to widzy pan.... Cóż panu tak 
ciężko wyjęzyczyć się? E! bo ja 
sze wsztydze. Gadajże pan, bo nie 
mam czasu. Wekselek. Coli czyj 
to.—A to mego dźedźyca, bo widzi 
pan, chociaż on porządny człowiek,

iI

" CZELUŚCIE ANGLJL
(Ciąg dalszy).

Drugą z koleji klęską proletarjatu angiel­
skiego jest brak pracy. W obecnym ustroju 
społecznym do zjawisk najzwyczajniejszych na­
leży obraz zdrowych i silnych robotników, któ­
rzy gromadnie stoją po placach lub przed fa­
brykami miast przemysłowych, oczekując na 
pracę. Ludzie ci przyciśnięci ostateczną potrze­
bą, zdecydowani są jąć się najordynarniejszej 
pracy, krwią i potem zalewać się przez kilka­
naście godzin dziennie, napełniać dobrowolnie 
miljonami kieszenie wypasionych chlebodawców, 
za szczupły, bardzo szczupły zarobek, wystar­
czający zaledwie na zaspokojenie minimalnych 
potrzeb życiowych. A jednak po całych dniach, 
tygodniach, a nawet miesiącach, stoją na próż­
no na rynku roboczym i wyciągają zdrowe i 
silne dłonie po pracę; przemijają kryzysy, na- 
staje świetna epoka ożywienia przemysłowego,

I tysiące fabryk jedna po drugiej pojawiają się 
na rozpogodzonym horyzoncie'ognisk przemy­
słowych — oni głodni i próżnujący stoją na 
rynkach roboczych, skarani przez konieczność 
nieubłaganą na nędzną rolę armji zapasowej, 
której rozmiarami warunkuje się do czasu 
przyspieszone tętno cyrkulacji przemysłowej. 
Statystyka wykazuje, iż Anglja posiada stale 
około pięciu miljonów głodnej rezerwy, która 
to liczba bynajmniej się nie zmniejsza, ale 
według słów Marksa: „las chudych wyciąg­
niętych po pracę dłoni staje się coraz gęst­
szym, a ręce coraz chudsze 1“

Przechodząc do opisania innych klęsk — 
Booth zatrzymuje się na pijaństwie i rozpu­
ście. „Dziewięć dziesiątych nędzy, twierdzi on 
na zasadzie długoletniej znajomości świata 
„czeluściowego“, pochodzi bezpośrednio od na­
łogu pijackiego", a dziewiętnaście dwudzie­
stych liczby przestępców jest rezultatem pijań­
stwa. W Anglji i Irlandji statystyka wykazuje 
istnienie 190 tysięcy zakładów pijackich, oraz 
podaje cyfrę 200,000 aresztowań za pijaństwo

kość od klęski ją trapiącej.
(C. d. n.)

ale nie płaci, dżysz termin, już : wie, Mikulski i Kwieciński, insp»‘ 
r> r nl im nrn wa r*.  v «i nn rr»A_ :

wi co piniendzów niema, 
protestować

Zdziwiony dependent, iż mógł się 
znaleść tak nie honorowy szlachcic 
(sic) odbiera weksel, rejent zaś pro­
testuje w obranem prawnem za­
mieszkaniu. Oto, charakterystyka

I

I

trzeci raz prolungowany, a un mó- ; tor komunikacji rządowych rz. r> 
trzeba ! inżynier Herszelman, ze strony (5i 

I rządu austrjaekiego inżynierowi®’ 
‘ pp. Romuald Iszkowski, Matei51 
j Moraezewski, Henryk Stahl i h1 

Matula.
* Ogłoszona została ustawa o W1' 

szerzeniu także i na Królestwo 
skie obowiązujących w Cesarstw*  
przepisów o wypłacie właścicieli11 
domów wynagrodzenia za wynaj®1) 
wanie pomieszczenia dla wojsk1 
zarządów wojskowych.

i

j

i
i , ,
i dawniejszych czasów, czy to, bo-
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wiem, ze względu iż większą ludzie 
wiarę posiadali, czy to, że drobniej­
sze, a nawet i większe zobowią­
zania na świstku papieru pisane 
były, czy też bardzo mało weksli 
kursowało, że aż żydek wstydził 

I go się pokazać, dość, że od 1870 r. 
i do 1 łipca 1876 r. zaledwie, po 

kilka weksli rocznie, na wszystkie, 
razem wzięte, kancelarje rejentów, 
musiało być protestowanych. Do­
piero od 1876 roku, ruch w tym 
przedmiocie zaczyna się ujawniać i 
postępuje w stosunku rosnącym, 
to znów malejącym, wyobrażenie 
zaś o tem da poniższa tablica:

1, Kancelarja pierwsza. Okres II. Rok 
1876 od 1 lipca zaprotestowano weksli 
6 rs. 7,011; r. 1877 w. 3 rs. G33; r. 18,78 
w. 4 rs. 1,315? r. 1879 w. 4 rs. 6,000; r. 
1880 w. 5 rs. 1,100; r. 1881 w. 6 rs. 2,594; 
r. 1882 w. 10 is. 7,436; r. 1883 w. 7 rs. 
7,205; r. 1884 do ’/J3 lipca w. 3 rs. 6,940. 
Razem weksli 48 na rs. 40,234. Okres 
III. Rok 1884 od ’/13 lipca zaprotesto­
wano w. 2 rs. 400; r. 1885 w. 4 rs. 2,733; 
r. 1886 w. 9 rs. 3,489; r. 1887 w. 7 rs. 
2,938; r. 1888 w. 23 rs. 5,091; r. 1889 w. 
9 rs. 2,822; r. 1890 w. 16 rs. 8,639. Razem 
w. 70 rs. 26,112.

2. Kancelarja druga. Okres II. Rok 
1876 od '/, 3 lipca zaprotestowano weksli
— rs. — r. 1877 w. — rs. — r. 1878 
w. 1. rs. 1,000; r, 1879 w. — rs. 
r. 1880 w. — rs. — r. 1881 w. —
— r. 1882 w. — rs. — r 1883 w. 
rs.—r. 1884 do ’/)3 lipca. w. 4 rs. 4,157. 
Razem w. 5 rs. 5.157. Okres IIL Rok 
1884 od '/u lipca zaprotestowano weksli
— rs. — r. 1885 w. 37 rs. 17,095; ró :
1886 weksli 37 13,436; rok 1887 w. 4 i j. 

1,231; r. 1888 w. 1 rs. 25); r. 1889 w. 
5 rs. 1,590; r. 1890 weksli 3 rs. 3,200. 
Razem 87 rs. 36,802. (/), g. n.)

rs.

wpisy dh 
gimnazju01

na cel 
serdecznie

notujemy

miasta.
Wiadomości kościelne. Nabo; 

żeństwo w kościele paraf, odpraw 
się w następującym porządku: * * * i * * * 
sobotę o godzinie 3 po południ* 1 
odprawią się nieszpory. W niedzK 
lę o godz. 7-ej rano prymarjM 
Wyst. N. Sakr., o godzinie H 
Msza ś-ta, o godz. 11-ej suma 1 
nauką katechizmową, o godz. 3-4 
po połud. nieszpory. W ciągu ca; 
łego tygodnia Msze ś-te odprawi*  
się będą: codziennie’o godz. 7-£i 
rano prymarja z Wyst. Najśw#: 
Sakramentu, o godz. 8-ej i SM1 
Msze Święte.

Na wpisy dla niezamożnych ud 
niów. Dowiadujemy się, że za st5 * * * * * * *; 
raniem J. W. Cżyczeryn, małżonl* 1 
Prokuratora sądu okręgowego 
Radomiu, organizuje się przedst5' 
wienie amatorskie na 
niezamożnych uczennic 
żeńskiego.

Że przedstawienie to 
szlachetny ogół poprze 
wątpić nie trzeba.

Korzystając z okazji, 
że pani Czyczerya, w myśl iniejf 
tywy jenerałowej Karpow, gorąt0 
popiera zorganizowanie stałej pc; 
mocy naukowej dla niezamożni 
młodzieży, kształcącej się w szkO' 
łach radomskich.

Na wpisy dla dwóch niezamożny*̂  
uczniów, p. Rufin Bekerman złożyć j 
w Redakcji naszej rs. 18.

Razem z ofiarami poprzednien" i 
(Jfs 30 i 31 „Gaz. Rad.") rs. 21 
kop. 85.

Z kwoty tej wręczyliśmy: Tytu­
sowi Suszczykiewiczowi, ucz. klasy i 
IV rs. 15 i Piotrowi Koryckieffl* 1 j 
ucz. ki. IV rs. 6.

Szlachetnym ofiarodawcom Re­
dakcja składa serdeczne „Bóg za- , 
płać!"

Ofiara dziewcząt wiejskich. Pani , 
właścicielka majątku pod Bia- j 

łobrzegami, szlachetna i zacna oby- | 
watelka, zaprowadziła dla dziewcząt | 
w wiosce swojej naukę robót ręcznych’ j 

Nauka ta podjęta w celu zao- | 
nym, nie poszła na marne, bo oto 
dziewczęta wiejskie pierwszą swoją 
pracę, a mianowicie dwanaście p»r 
skarpetek, nadesłały na cel dobro 
czynny, do uznania Redakcji.

Skarpetki te przyjął do sprze­
daży skład bielizny p. Moczydłow­
skiego, a fundusz ztąd osiągnięty 

rocznie. Według obliczeń Bootha w calem 
państwie naliczyć można około 250,000 pija­
ków nałogowych. Traktując kwestję pijaństwa 
jako chorobę dziedziczną łub nabytą przez 
warunki nędznego żywota w czeluściach miej­
skich, Booth dla złagodzenia tej plagi zamie­
rza pobudowanie w różnych miejscach (a w 
Londynie wystawił już) specjalne szpitale dla 
pijaków.

Londyn liczy obecnie około 80,000 prosty­
tutek, na smutny stan których „armja zba­
wienia" zwraca szczególną uwagę. Znaczna ich 
liczba składa się z sierot lub dzieci matek 
zepsutych, lub wreszcie z ofiar zwykłego gwałtu 
i występku. Dla tych nieszczęśliwych, godnych 
jedynie litości, istot upadłych, Booth zorgani­
zował trzydzieści trzy domów schronienia, 
które tak licznie bywają nawiedzane, iż „ar­
mja zbawienia" musi niejednokrotnie odma­
wiać przyjęcia do zakładów całych tłumów 
kandydatek.

(C. d. n.)

Redakcja przeznacza radomskiemu 
Tow. Dobroczynności.

Budowa sali gimnastycznej i 
aktowej dla gimnazjum radomskie­
go już rozpoczęta.

Dzięki staraniu J. W. dyrektora 
gimnazjum radomskiego, będzie to 
pewnie pierwszy w kraju budynek 
szkolny z tak specialnem przezna­
czeniem.

Nowa ulica, wytknięta na pla­
cach p. Bekermana, do czasu de­
cyzji władzy nie będzie miała ża­
dnej nazwy.

P. Kazimierz Laskowski, uta­
lentowany poeta i publicysta, współ­
pracownik „Gazety Radomskiej" 
bawił w mieście naszem.

Letni salon nasz—uroczy ogród 
Nowy, w każdy dzień pogodny gro­
madzi już spory zastęp spacero­
wiczów.

Wiosna budzi się, a z nią chęć 
przechadzek.

Z czytelni bezpłatnej. Znany po­
dróżnik p. Leopold Janikowski, 
podczas pobytu swego w Radomiu, 
odwiedził lokal Czytelni bezpłatnej; 
będąc obecnym przy wydawaniu 
książek uczestnikom i wtajemni­
czając się w sprawy czytelni. Uspo­
sobiony serdecznie i życzliwie, przy- 
izekł poprzeć sprawy Czytelni w 
gronie wydawców warszawskich i 
w tym celu, po powrocie do War­
szawy, odwiedził znanych redakto­
rów i wydawców, prosząc o zasi­
lanie naszej Czytelni ich wydawnic­
twami.

Jak widać z listu p. Jan. do za­
rządzającego Czytelnią „jedni wprost 
odmówili, tlómacząc się, jak „Kur­
ier Warszawski", że w Warszawie 
jest 13 czytelni bezpłatnycL, mię­
dzy któremi rozdzielają wszystkie 
książki. Inni—przyrzekli... a re­
daktor i wydawca „Kolców", oraz 
Właściciel drukarni, znany ze swych 
dążności obywatelskich, zrobił ofiarę 
1 najlepszą, bo natychmiastową, 
odstępując wszystkie swe wydaw- 
dictwa (do wyboru) za cenę jedy- 
die przesyłki pocztowej!.. W ten 
sPosób Czytelnia otrzyma trzydzieści 
kilka dzieł bezpłatnie.

Za tak serdeczną życzliwość i 
Pomoc zarząd Czytelni wyraża naj­
serdeczniejsze podziękowanie wspo- 
dinionym Panom: Leopoldowi Ja­
nikowskiemu i Aleksandrowi Pa­
lowskiemu.

Kalendarz radomski. W uzupeł- 
dieniu poprzednich wzmianek do- 
dajemy, iż Kalendarz radomski na 
rok 1892 będzie {Ilustrowanym.

Rysunki, przeważnie na tle miej­
scowym, wykona p. Kopiński.

Tunel Miechowski. We czwartek 
dnia 24 lub w piątek d.25-go kwiet­
na r. b. inspekcja rządowa drogi 
dąbrowskiej i inspekcja minister- 
idm wojny dokonać, ma rewizji tu- 
Mu Miechowskiego.

O rezultacie rządowego przeglądu 
doniesiemy, tymczasem notujemy, 
S według pogłosek, stan tunelu ma 
“Ić groźniejszy, niż się pierwiastko- 
”o zdawało. Sklepienie wskutek 
Wliwej (podobno) budowy, złej bo 
Mrglistej cegły i braku odpowie­
dniej ilości cementu, pęka i opada, 
J wszystkie nisze dolne są dobrze 
^dwerężone.

Według opinji krążącej, odbu­
dowa tunelu pochłonąć ma bardzo 
Rbe sumy, a na czas budowy ma 
dyć urządzona tymczasowa linja 
“Wjazdowa.
. Opinja komisyj państwowych, bę- 
Me decydującą.

Sprostowanie. W artykule po­
lszczonym w Nr. 32 p. t. „Nad- 
^Ucieu w wierszu 8-inym od koń- 

czytać należy; nie na stacji 01- 
l<*z,  a na stacji Jędrzejów.
^omyłkę tę prostujemy przede- 

^ystkiem dla tego, że jest jedy- 
omyłką, i dla tego, ażeby już 

l® umieszczać możliwego sprosto­

wania oficjalnego wydziału ruchu 
■ drogi Dąbrowskiej.

Dziś w sali resursowej przedsta­
wienie artystów opery ruskiej odro­
czone w niedzielę z powodu zgonu J. C. 
W. Wielkiej Księżnej OlgiTeodorów- 
ny, ciotki Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Cesarza Rosji.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem, ma ho­
nor prosić tych pp. członków, którzy 
wygrali w losowaniu r. z. obrazy i rzeź­
by i dotąd ich nie odebrali, aby przy 
zwrocie Kustoszowi Wystawy wygry­
wającego dowodu składkowego, raczyli 
pospieszyć się z odbiorem takowych z 

' lokalu wystawy Towarzystwa lub wska­
zali dokładny adres, dokąd mają być o- 

I desłane, na koszt odbierającego, — gdyż 
z powodu zapełnienia się sal Wystawy 
nowoprzybywającemi dziełami sztuki, 
obrazy i rzeźby wylosowane wypadnie 
złożyć na składzie, a w takim razie Ko­
mitet nie może przyjąć odpowiedzial­
ności za ich całość. Jednocześnie Komi­
tet uprasza i pp. artystów, których dzie­
ła wycofane z. Wystawy, pozostają na 
składzie i nie są obciążone pożyczkami, 
o odbiór takowych w czasie o ile można 
rychłym, lub o wskazanie adresów, do­
kąd mają być odesłane.

w zapale, a łotrzyki umieją u- 
patrzyć stosowną chwi.ę.

Co do ospy, to wydane zostało 
•rozporządzenie władzy lekarskiej, 
aby w domach, gdzie chorowali na 
ospę, stosowano dezinfekcję, palo­
no pozostałą pościel, oraz, aby na 
domach, gdzie są chorzy, umieszcza­
no napisy: „Tutaj chorują na ospę". 
Czy jednak polecenie samo bez 
wprowadzenia w wykonanie tako­
wego powstrzyma szerzenie się 
epidemji, to już należy do korape- 
tentnych. A. W.

ks. Michał Słapczyński.
Dnia 17 b. m. zakończył żywot 

doczesny ks. Michał Słapczyński, 
prałat katedry sandomierskiej, pro­
boszcz Stromca.

Zmarły dostojnik kościoła, uro­
dził się w Zaklikowie, w pow. i gu- 
bernji lubelskiej, d. 16 września, 
1828, z ojca Jana i matki Kata­
rzyny z Kamińskich.

Ś. p. Michał, po ukończeniu na­
uk w szkołach publicznych, wstąpił 
do seminarium duchowego w San­
domierzu, a po otrzymaniu święceń 
kapłańskich, weszedł do akademji 
rzymsko katolickiej w Warszawie.

Tu, pozyskawszy stopień nauko­
wy, powołany został na nauczyciela 
religji w szkole powiatowej sando­
mierskiej, a następnie na takież 
samo stanowisko do obu gimnazjów 
w Radomiu.

W krótkim czasie ś. p. ks. Mi­
chał mianowany został kanonikiem 
honorowym, a następnie gremjal- 
nym katedry sandomierskiej.

W niedługim czasie ś. p. ks. Mi­
chał Słapczyński, jako prałat, wy­
słany był do św. kolegjum w Pe­
tersburgu, a następnie mianowany 
został jeneralnym oficjałem kon- 
systorza w Sandomierzu i wizyta­
torem klasztorów.

Ś. p. ks. Michał Słapczyński 
przez lat 28 spełniał obowiązki 
proboszcza w Stromcu.

Spokój Jego duszy!

Z kraju.
W Warszawie kolej konną pod­

miejską już budować rozpoczęto.— 
Zbiory etnograficzne, znajdujące się 
w gmaehu zwierzyńca, nabyło mu­
zeum Frascati.

Z Dąbrowy. Z okolic górniczych 
jest do zanotowania fakt dosyć 
ciekawy.

Z początkiem r. b. utworzoną 
została nowa parafja w Dąbrowie 
górniczej, po otwarcia jej i zano- 
minowaniu proboszcza, z powodu, 
że na cmentarz grzebalny plac nie 
był wyznaczony, nie dozwolono 
chować umarłych, bez uprzedniego 
pozwolenia sąsiedniej parafji, do 
której poprzednio należała Dą- 

! browa.
Po wydzieleniu miejsca okazało 

się, że nowy cmentarz nie odpo­
wiada wymaganym przepisom i na 
nim wzbroniono znów grzebać.

Czy owa kwestja powstała z 
jakichś nieporozumień i czy za­
łatwioną już została, ńie wiadomo, 
dosyć, że biedni górnicy po śmier­
ci nie mogli się dostać do łona 
ziemi, we wnętrzach której większą 
część życia przy pracy spędzili.

Ze świata.
Z Krakowa. Prastara katedra na 

Wawelu za inicjatywą J. E. ks. kar­
dynała Dunajewskiego ma być odre­
staurowaną. Projekt restauracyjny 
architekta Odrzywolskiego przed­
stawia katedrę tak, jak ona mogła 
wyglądać w w. XVI i XVII, przed 
zniszczeniami, jakie przeszła później. 
Koszta restauracji obliczono na 
320,000 złr. Jakkolwiek kwota to 
dość znaczna, nie przekracza ona 

ani sił, ani ofiarności społeczeń- 
• stwa. Owszem, powszechnem jest 
I przekonanie, że potrzebna su- 
i ma zbierze się łatwo, a może na- 
I wet przewyższy tę kwotę kosztory- 
! sową,—wtedy dałyby się wykonać 

w katedrze jeszcze inne roboty, 
które, choć pożądane, jako narazie 
mniej konieczne, kosztorysem objęte 
nie zostały.

W Gdańsku zaczęło wychodzić 
czasopismo polskie, p. t. „Gazeta 
Gdańska", pod redekeją p. Seweryna 
Pieniężnego, od lat kilku wypróbo­
wanego w pracy między ludem war- 

i mijskim. Celem „Gazety" jest obro- 
) na narodowości polskiej od gniotą­

cego ją germanizmu.
W Wiedniu, w stowarzyszeniu 

polskiem „Zgoda", zawiązało się kół­
ko amatorów, celem 'dawania sta­
łych przedstawień dramatycznych.— 
Jury wystawy artystycznej przy­
znało artyście-malarzowi p. Ajdu- 
kiewiczowi złoty medal za cykl obra­
zów, których przedmiotem są roz­
maite epizody z życia Kościuszki.

Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo-handlowych. 
Zakład zegarmistrzowski Romualda 

Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń. 125
Zakład blacharski Bolesława Jabłoń­

skiego, ul. Szewcka, dom Helcmana, 
poleca z nadchodzącą wiosną: krycie da­
chów, reperacye, malowanie. Na składzie 
zawsze: lampy i trumny metalowe. 
Wszystko po cenach przystępnych. 149 
Obuwie męzkie, damskie i dla dzieci, 

wykończone pięknie, z materjalu 
wyborowego, po cenach przystępnych, 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubel­
ska, dom I. Baumingera. 153
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„Kieler Tageblątt" podaje auten­
tyczną reprodukcję mowy, jaką ks. 
Bismark wygłosił do deputacji za­
chowawczej z Kielu, która odwie­
dzała go w d. 14 ym b. m. Między 
innemi rzekł były kanclerz: Żąda­
no odemnie, abym nie trudnił się 
więcej polityką. Nigdy nie spotka­
łem się z większą głupotą, jak to 
żądanie. Ludzie fachowi mają pra­
wo, a częstokroć i surowy obowią­
zek do mieszania się w sprawy ich 
fachu. Moje współdziałanie może 
obecnie być już tylko negatywnem, 
ale nie pozwolę sobie nikomu za­
bronić mi wypowiedzenia mojego 
fachowego zdania, wobec kroków, 
które uważam za szkodliwe."

Parnel wydał manifest do człon- i 
ków irlandzkiej ligi narodowej w , 
Anglji, w którym kreśląc historję

, ligi, streszcza jej cele i powiada, 
iż usiłowania antiparnelistów w ce­
la wyparcia go z życia publiczne­
go i oddania Irlandji na pastwę 
Gladstona, zmuszają go do przed­
sięwzięcia środków ochronnych. W 
tym celu utworzył komitet wy­
konawczy Parnellistów i zamierza 
zwołać wkrótce wszystkich człon­
ków ligi.

Portugalja miewa od dwóch lat, 
co parę miesięcy, przesilenia gabi­
netowe. Ministerjum jen. Abreu, 
urzędujące od października, zna­
lazło się w tern samem położeniu, 
co rządy poprzednie, i nie zdołało 
pogodzić wymagań narodu w spra­
wach południowo-afrykańskich z 
żądaniami Anglji.

Minister robót publicznych, mniej 
mający wytrwałości, niż jego kole-

DO wydzierżawienia folwark 10-eio 
lub 20-to włókowy przy zbiegu 

dwóch szos w odległości kilku wiorst 
od stacji kolei żelaznej Nadwiślań­
skiej. Wiadomość w kantorze W-go 
J. Helbicha. 237 —3.

Pedagog uzdolniony i doświadczony, 
z wyższem wykształceniem, potrzeb­

ny zaraz na prowincję. Warszawa, Kró­
lewska Nr. 33, mieszkania 4, od 2 — 4-ej 
po południu. 222-1

Człowiek inteligentny, doświadczo­
ny administrator, obeznany z czyn­

nościami sądowo-administracyjno -poli- 
ćyjnemi, poszukuje zajęcia zaraz, lub od 
1-go lipca r. b., lub może wejść do wspót- 
ki, do interesu korzystnego z kaucją sto­
sownie wymaganą. Wiadomość u szewca, 
w domu A. Gisera Nr. 20, przy ulicy 
Rwańskiej, w Radomiu. 228-3

Zarząd dr. żelaznej Iwangrodzko - Dą­
browskiej podaje do wiadomości, iż 

sprzedany na licytacji w dniu 19 listo­
pada (1 grudnia) 1890 r. na st. Radom, 
nieodebrany w terminie gips, wagą 610 
pud., przybyły ze stacji Sosnowice na 
st. Jędrzejów 22 stycznia st. st. 1890 r. 
od Breslaucza na okaziciela za frachtem 
Nr. 9091, odbioru którego nabywca p. 
Smiłowski zrzekł się, powtórnie sprze­
dany będzie przez publiczną licytację 
na st. Radom 1/13 maja r. b., o godzinie 
10-ej rano. 6249/4345—3

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 

nieodebrane przez interesantów konopie, 
przybyłe ze st. Lublin na st. Radom 23 
lutego st. r. b. 1 sz. wagą 4 p. od Boren- 
sztejna na okaziciela za frachtem Nr. 430 
i polewa ze st. Warszawa Nad. 19 lutego 
st. st. r. b. 1 b; wagą 6 p. 28 f. od Wer­
nera na okaziciela za frachtem Nr. 3324, 
na zasadzie art. 90 ogólnej Ustawy dróg 
ross. podlegają sprzedaży przez publicz­
ną licytację, po upływie 3 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
______________________7346/4391-3 Mam honor zawiadomić Szanowną 

Publiczność, iż z dniem 1 kwietnia 
1891 roku swój Zakład Introligatorski 
przeniosłem z domu W. Saskiego, przy 
ulicy Rwańskiej, do domu pani Mentrac- 
kiej, przy tejże samej ulicy.

Wykonywam wszelkie roboty z całą 
dokładnością, po cenach nader umiarko­
wanych. Z czem polecam się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności.

Z uszanowaniem
225 Władysław Chotecki.

Jest do wynajęcia na letnie miesz­
kanie dom obywatelski umeblo­

wany, 14 wiorst od Radomia. 
Mieszkający korzysta z ogrodu i 
innych dogodności, stosownie do 
umowy.

Oferty w Redakcji. 220-1

Z przyczyny wyjazdu są do sprze­
dania w kompletnie dobrym sta­

nie meble, ceny nizkie. Wiadomość 
u K. Wickenbagena, ulica Trawna— 
od 9-ej rano do 1-ej w południe.

Jest do sprzedania w każdym j 
czasie folwark Halinów 8-o włó- ■ 

kowy, 4 wiorsty od Radomia, z i 
kompletnemi budynkami, inwenta- ! 
rzem martwym' i żywym, z wygód- 1 
nym domem mieszkalnym i ogro- , 
dem. Bliższa wiadomość u właści- • 
cielki na miejscu. 229-2

-____________ *______ 202-1

Kartofle z Makowca, pod Skary­
szewem, znane z wybornego sma­

ku w Radomiu, polecają się do sa­
dzenia, a mianowicie: Withe Ele- 
phant, stołowe najmaczniejsze, wiel­
kie, bardzo plenne; Dabor stołowe i 
fabryczne; Earli rosa stołowe wcze­
sne.

Kartofle sprzedają się na miejscu, 
lub z dostawą do Radomia. Zamó­
wienia przyjmuje sklep F. Woj­
ciechowskiego, ulica Lubelska w 
Radomiu. 233—2

StiitUi ITaJansa, 
odchodzą:

I KURIERSKIE do Płocka o godz. I-ej po ;
1 poł.; z Płocka do Warszawy, o g. 6% z
! rana; ZWYCZAJNE: do Płocka o g. 5 i 8 j 
! z rana;z Płocka do Warszawy og. 7S i j 

5 z rana; z Warszawy do Włocławka o g. i
■ 5 z rana; z Włocławka do Warszawy o g. 
, 3 z rana; z Warszawy do Mniszewa o g.
1 7 z rana; z Mniszewa do Warszawy o g.
• 2 po poł.; z Nowo Aleksandrji do Sando- 
i mierzą w Poniedziałki, Środy i Piątki o 

godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza do
' Nowo-Aleksandrji, w Niedziele Wtorki i 

Czwartki o g. 7 zrana. 238—8.
ADMINISTRACYA

Gazety Losowań Papierów publicznych 
w Warszawie, Kraków. Przedm. Nr. 55.

6% Listy Zastawne: Kaliskie, Lubelskie 
i Płockie. 217-3

Ubezpieczenia od losowań amortyzacyj­
nych przyjmujemy”^ 10 kop. od 100 rs. 
Dla ułatwienia publiczności Biuro przyj­
muje asekurację od 10 losowań za ry­

czałtową opłatą po rs. 1 od stu.
Losowania: Kaliskich w Kwietniu i Paź­
dzierniku; Lubelskich w Lutym i Sierpniu; 

Płockich w Maju i Listopadzie.
Biuro Bankowe Gazety Losowań, Kra­

kowskie - Prrzedmieście, Nr. 51.

Ostrzeżenie
Radomskiej Fabryki

do papierosów.
Z łudzącem podobieństwem ety­

kiet, formy i koloru pudełek, jak 
również podrabianą marką fabrycz­
ną, pojawiły się w tutejszych skle­
pach dystrybucyjnych gilzy nieskle- 
jaue do papierosów z firmą Sz. 
Landau i M. Danziger. Ponieważ 
gilzy te wyrabiane są z jak naj­
gorszej bibułki i do tego każda 
prawie się rozpruwa, tak, iż nie- 
możebne są do użytku. Uprasza­
my przeto Szanowną Publiczność 
miasta Radomia i okolicy o łaska­
we zwracanie bacznej uwagi na 
naszą firmę. 235—4

Z poważaniem
M. Paschalski i S-ka.

OGŁOSZENIE.
Z powodu wyjazdu do sprzedania: 

Kareta z uprzężą, fortepian, meble 
różne, naczynia stołowe i kuchen­
ne; ulica Kozieniecka, dom Stelma- 
na, mieszkanie kapitana Baranowa. 
Od 3 do 7 wieczorem codziennie 
obejrzeć można.__________ 239—3.

Biuro bankowe Administra- 
cyi „Gazety Losowań * w 
Warszawie, Krakowskie 
Przedmieście 51, dokonywa 

kupna i sprzedaży papierów publicz­
nych, oraz monet i banknotów, na pod­
stawie kursu dopełnionych tranzakcyj 
giełdy warszawskiej.

Przekazuje pieniądze listownie lub 
telegraficznie do wszystkich miejsco­
wości Królestwa, Cesarstwa i zagranicy.

Zaliczenia na papiery publiczne kra­
jowe i zagraniczne na 8 % %.

Losowania papierów, będących wła­
snością klijentów, kontroluje bezpłatnie. 

68—88

dzy, padł już ofiarą tej sytuacji i 
! ustąpił ze stanowiska. Inni mini- 
i strowie cofnęli podanie o dymisję 
i i przesilenie tym przynajmniej ra- 
i zem zostało zażegnanem.
i ——

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
i Mortanowi. Serdecznie prosimy o dal­

sze nadsyłanie utworów i stałe współ­
praco wnictwo. Każdą pracę, napisaną 

i z talentem, drukować będziemy chętnie, 
ale tylko prace z talentem!

Panu A. W. w Suchedniowie. Pożądane 
są wszelkie pieśni ludowe, krakowiaki, 
pieśni obrzędowe, przy pracy, kołysanki

Tomkowi z Przedmieicia. Nad formą 
| Szanowny Panie pracować koniecznie 

potrzeba, a formy tej w utworze p. t.: 
„Śpiew banity“ nie znajdujemy. Talent 
Pan ma—ale trzeba pracy—i jeszcze raz 
pracy i studjów nad językiem!

Nasiona Pastewne
świeże, w kiełkowaniu wypróbowane:

Koniczynę czerwoną i białą, Lucerne francuzką, Przelot pospolity, 
Szporek olbrzymi, Wykę, Seradellę, Łubin żółty, Koński ząb, 
Buraki, Marchew w kilku gatunkach, Rajgras angielski oryginal­
ny, Tymoteusz, Mięszanki na trawniki i gazony, Kartofle Suttons, 
Magnum Bonum, jedna z najlepszych odmian, duże z białem mię­
sem : jak również nasiona warzywne i kwiatowe poleca po cenach 

przystępnych:
Handel Win i Towarów Kolonialnych

zplełz-yjjszetjje:
Ubezpieczenia życiowe: Kapitałów pośmiertnych, 

sura pogrzebowych i t. d.
Ubezpieczenia mieszane: na wypadek śmierci i na 

dożycie.
Ubezpieczenia na dożycie: t. j. posagów, oraz za­

pewnienia kapitałów na starość i t. d.
Ubezpieczenia od ognia: ruchomości, nieruchomości, 

składów, magazynów, oraz zakładów fabrycznych i prze­
mysłowych i t. d.

Ubezpieczenia transportów: morskich, rzecznych i 
lądowych w pełnych ładunkach, oraz w partjach mniej­
szych, ku czemu wystarcza przedstawienie odnośnego listu 
frachtowego.
Ubezpieczenia przyjmują się na bardzo dogodnych i dla 

każdego przystępnych warunkach.
Wszelkie objaśnienia, jak również odnośne taryfy, bro­

szury, oraz formularze, otrzymać można: w biurze śkepre- 
zentacji Jteneraincj Handlowego Towa­
rzystwa Ubezpieczeń, w kantorze HERMANA 
MEYERA w Warszawie, Orla Nr. 11, oraz u Ajen- <£ 
tów tejże Reprezentacji. y

Zdolni i fachowi Ajenci i Akwizy- 
torowie znajdą zajęcie na bardzo & 

korzystnych warunkach. '
224—1 W

* Z!

Z targów.
W Warszawie dnia 2 0 kwietnia 1891 

roku, według „Gazety Handlowej11 pla- 
{ cono korzec pszenicy rs. 8.10, korzec 

żyta rs. 5.55, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.25.

Okowita. W Warszawie d. 20 kwietnia 
usposobienie na okowitę było sła­
be; płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej 10.99, za wiadro 78°—rs. 8.57.

Na giełdzie warszawskiej dnia 20-go 
kwietnia r. b. płacono:
Marki niemieckie . rs. 41.50 § za 109 
Guldeny austryackie „ 72.60 „ „

i Franki...................„ 33.75 „
> Funty szterlingi 1 Ł. 8.43 „ •„
i Kraków dnia 20 kwietnia.
| Ruble 137.00 płacono; 138.00 żądano.

Berlin, dnia 20 kwietnia. Ruble 241.90.

i

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski Ao3Bojeno HeHgypoJO.—r. PajtOMt, 9 AnpŁja 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


